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KOŚCIÓŁ DOLAROWY.
gS^gekia Hodura, to nie żaden "kościół*. Kto zaś 
SaEp koniecznie sektę tę chce nazwać kościołem, 

t0 n‘ec^ nie mówi "kościół narodowy®, iecz 
*aaB "kościół dolarowy®, bo nie naród, lecz dolary 
go podtrzymują4. Takie zdania słyszy się dość często.

Rzeczywiście, czyż nie jest to obelgą rzuconą 
w twarz miijonom Polaków katolików, jeżeli garstka 
wichrzycieli Hodura nazywa siebie "kościołem naro­
dowym®, jakoby wszyscy inni Polacy nie byli naro­
dowo usposobieni i
nie czuli po polsku?
Jakto? Więc wszys­
cy Polacy katolicy 
od chrztu Mieszka I. 
w r. 966 aż do na­
szych czasów nie 
kochali Polski, nie 
wiedzieli, co to jest 
prawdziwa miłość 
Ojczyzny, lecz miłość 
tę odkryli dopiero od 
r. 1897 Hodurowcy 
w Ameryce. Więc 
tylko oni są praw­
dziwymi "narodow­
cami®, tylko oni zdo­
byli patent i mono­
pol na prawdziwy 
patriotyzm? Może 
kto sądzi, iż tego Ho­
durowcy nie twier­
dzą; iż mimo przy­
jętej nazwy "kościoła
narodowego* nie przypisują sobie wyłącznego posia­
dania prawdziwej miłości Ojczyzny. Tak może my­
śleć, kto nie zna pięknych słówek i wywodów sek- 
ciarzy Hodura. Kto poznał ich bliżej, kto czyta ich 
gazety, ten wie, w jakie piórka się stroją, a jednem 
z najpiękniejszych piór ma być właśnie ich rzekomo 
najczystszy patriotyzm. Kto nie wierzy, niech prze­
czyta, co napisali w odezwie zapraszającej na zjazd, 
zdaje się, nie doszły do skutku. Oto pisali tam, że 
"Wielu szlachetnych ludzi dlatego oddala się od ka­
tolickich księży, bo nie mogą pogodzić swej miłości

„Aniół Pański*'.

prawdy, wolności i służby dla ludowej, narodowej 
Polski, z duchową zależnością od rozpanoszonego, 
przed nikim nieodpowiedzialnego duchowieństwa i jego 
systemu, dawno już potępionego przez Boga i dobrze 
a prawidłowo myślących ludzi*.

Ciekawa rzecz! Wolności i służby dla narodowej 
Polski nie można pogodzić ze zależnością od kato­
lickiego duchowieństwa, czyli z reiigją rzymsko-kato­
licką. A więc źle kochamy Polskę, jeżeli jesteśmy 

katolikami. Katolik, 
głoszą Hodurowcy, 
zależny w rzeczach 
wiary od swego du­
chowieństwa i Ojca 
św. nie może kochać 
Polski. Kto więcchce 
być dobrym Pola­
kiem, niechaj wstę­
puje w szeregi sekty 
Hodura, bo to jedyna 
i najpewniejsza dro­
ga, by zostać Pola- 
kieni-patrjotą. Tyl­
ko Hodur z zastępem 
swoich ludzi zbuduje 
silną, wielką i potęż­
ną Polskę, on jedy­
nie zbawi Polskę! 
Tak wołają na całe 
gardło Hodurowcy 
od lat kilku. A jeżeli 
spytamy: dlaczego 
my katolicy rzekomo

nie kochamy należycie Polski? — to za nich odpowie 
nam ich "dzielny i pobożny* obrońca Stapiński: »Bo 
wy i wasi księża słuchacie Rzymu, a dopóki Rzym 
rządzi sumieniem polskiem, dopóty Polska jest tylko 
pozornie niezawisła*.

»Tak, gdybyście, wołają et fanatycy, zerwań 
z Rzymem, gdyby wasi księża stali się zależni od 
władzy świeckiej, państwowej, od naszych ministrów, 
szefowo referentów, urzędników' i policjantów' i ich roz­
kazów' słuchali także w sprawach kościelnych; gdyby 
wasi księża ludu słuchali i jego delegatów parafjal-
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nyołi', wtedy byłaby Polska wełna I niezależna, 
wtedy dopiero Kościół wasz stałby się prawdziwie 
Chrystusowym Kościołem i katolickim*. Takie urą­
gowiska- rzucają nam w twarz Hodurcwcy, a wtó­
ru ją im jednogłośnie nasi -polscy* socjaliści. Bo 
i socjaliści w Polsce stali się u boku Hodura bardzo 
pobożnymi ludźmi i nagie zapalali wielką miłością 
do reiig.ii, eoprawda tylko Hedurowej. Może nam ta 
spółka Hodurowców i socjalistów da jeszcze inne 
cenne rady i wskazówki, jak kochać Polskę?... 
Wszystkim wiadomo, że socjaliści w sprawach par­
tyjnych bynajmniej nie trzymają się tyikó ciasnych 
granic Polski, daleko poza Polską, w obcych nawet 
wrogich fiam narodach szukają oparcia i rozkazów 
dla siebie. Niedawno delegaci naszych socjalistów 
uczestniczyli w zjeździć- socjaldemokracji w Ham­
burgu i tam z naboźnem skupieniem słuchali upom­
nień i rozkazów żydowskich, niemieckich i innych 
głowaczy. Czy i tu kto śmiał powiedzieć, że dopóki

Hamburg lub w ogóle przywódcy zagraniczni socja­
lizmu rządzą sumieniem polskich socjalistów, dopóty 
Polska jest tylko pozornie niezawisła. Przecież >co 
wolno wojewodzie, nie wohio golibrodzie*— powiada 
przysłowie. Wolno socjalistom lub Hodurowcom za­
leżeć od obcych, zagranicznych władz, nie wolno 
jednak katolikom zależeć od Rzymu i Ojca św. Co 
więc powinni zrobić? Uczą nas socjaliści: »Zamiast 
od Rzymu, bądźcie zależni od Hamburga, zamiast 
Gica św. słuchajcie Hodura, Marksa itp. To czyńcie 
a zbawicie Po’skę«!

Dosyć już tych urągań! Dosyć tych fałszywych 
piór patriotyzmu przykładanych przez Hodurowców, 
i ich czerwonych obrońców.

Gdyby nie doiary, któremi tak hojnie szafują, 
kościół ich dolarowy nieby nie wskórał. Z »rniłości 
dla Ojczyzny*, jak ją pojmują Hodurowcy, nikt nie po­
szedłby w szeregi zdrajców wiary rzymsko-katolickiej!

' I . j. K.

Co to'jest konkordat?
Na lamach naszych najróżnorodniejszych czaso­

pism czyta się dość często uwagi o konkordacie, 
jaki ma stanąć pomiędzy Stolicą Apostolską a Pol­
ską. Gdyby mowa była o zawarciu traktatu lub 
.ostatecznie konwencji, to rnożeby ciekawość nie była 
tak wielce poruszona, ale rozbudza się tę ciekawość, 
skoro mowa właśnie o konkordacie. A przecież kon­
kordat to ostatecznie też rodzaj traktatu czy kon­
wencji; odnosi się jednak ;;ie do spraw wojennych 
ani wojskowych, jeno do spraw religijnych Kościoła 
katolickiego; stąd się zawiera pomiędzy Stolicą Apo­
stolską a państwem odnośnym w naszym prz; p .dku 
więc z Polską.

Z nazwy swej konkordat z łaciny oznacza to, 
co zostało po skcńczonem porozumieniu obydwóch 
stron uzgodnione; w dalszym rozwoju oznacza sam 
układ uzgcdnia-ący albo naw et sam dokument piśmien­
ny, w -którym są zestawione sprawy uzgodzene.

Chodzi tedy w każdym razie o uzgodnienie pew­
nych Kościelnych spraw. Na jakiej podstawie jest 
takie uzgodnienie bardzo pożądane albo może nawet 
konieczne? Wylania się taka podstawa, skoro do 
pewnych spraw podnosi swe prawa Kościół kato­
licki; ale zarazem też państwo, a więc i Polska. Aby 
tedy zgóry uniknąć wszelkich nieporozumień i zatar­
gów, ustala się w konkordacie zasady, które mają być 
prawidłami przy załatwianiu takich spraw, jakie mo­
głyby być źródłem czy sposobnością do niemiłych 
tak dla państwa jak i dla Kościoła nieporozumień.

W naszych więc czasach konkordat jest drogą poko­
jową, który rozgranicza i ustala pewne prawa Kościoła 
wobec pańsfwa, względnie państwa wobec Kościoła.

Inaczej było dawniej. Początku konkordatów 
szukać należy w rzeczywistych rńeaz bardzo długich 
zatargach pomiędzy państwem a Kościołem. Miano­
wicie w Niemczech toczyła się długie czasy walka 
pomiędzy papiestwem a cesarstwem o mianowanie 
biskupów i przekazywanie im, władzy duchownej. 
Cesarze rościli- sofcie prawa, że chcieli im oddawać 
władze udzielnych panów na hrabstwa albo księstwa 
rzez wręczenie odznak świeckich razem z wiadzą 
ościclną; poprostu uważać ich chcieli jako swoich 

zupełnych lenników. Przeciw temu wypaczeniu po­
jęć i praw wystąpili papieże; wkcńeu doszli do celu 
w t. zw. konkordacie wormackim, bo zawartym w r. 
1122 w Wormacji pomiędzy papieżem Kalikstem li, 
a Henrykiem V. Stanęło na tern, że cesarz zrzeki

się przypisywanego sobie prawa, aby doręczać od­
znaki pastoraia biskupiego i pierścienia, jakoby od­
dawał biskupom władzę kościelną; wybór biskupów 
względnie Opatów miał być odtąd wolny i dopełniać 
się przez duchowieństwo. Natomiast władzę świecką 
miał cesarz oddawać wybranym swobodnie biskupom 
przez oznakę berła, boć biskupi jak i opaci byli 
udzielnymi nieraz panami na ziemi niemieckiej.

Konkordat ten wormacki nie jest historycznie 
pierwszy, bo podobne zatargi w podobny sposób już 
zostały załagodzone w Anglji konkordatem londyń­
skim z r. 1106 i 1107, ale dlatego do wyjaśnień jest 
ważny, że odtąd utarła się nazwa konkordatu jako 
ugody pomiędzy państwem a Kościołem; nadto wy­
kazuje z treści swej, o jakie to sprawy i prawa cho­
dziło. .lako ugoda zawarta nosi ten konkordat także 
nazryę pokoju albo traktatu; napotyka się też nazwę 
konwencji przy konkordacie z r. 1801 pomiędzy Sto­
licą Apostolską a Francją jako i przy konkordacie 
z Austrią w r. 1855.

Ogłasza takie konkordaty Stolica Apostolska oso­
bnym pismem, w formie bulli; jeśli mają charakter 
układu międzynarodowego, to traktat taki podpisują 
pełnomocnicy, następnie zaś- ogłasza go Ojciec św. 
na konsystorzu, zatwierdza bullą i ogłasza jako prawo 
kościelne dla państwa, z, którym układ został za­
warty. Ra odwrót i państwo ogłasza układ zawarty, 
i uznaje go formalnie jako część prawodawstwa pań­
stwowego. Tak się stało z bullą papieską w sprawie 
diecęzyj pruskich z r. 1821, kiedy biskupstwa co cb> 
granic zostały opisane, a przy tej sposobności 'kapi­
tuły zostały zreorganizowane, obsadzenie prebend 
kapitulnych zostało ustanowione, wybór biskupów, 
prżfez kapitułę został ustalony.

Jeśli chodzi o układy konkordatowe z państwem 
niekatolickiem, a wyłaniają się trudności, która strona 
ma pierwsza podpisać, to ogłasza Papież układ taki 
w formie konstytucji, rząd zaś odnośny w formie 
prawa państwowego. Wyjściem z tych trudności sąi 
także t. zw. bulle cirkumskrypcyjne, jakoby chodziło 
tylko o ustalenie' granic biskupstw, kiedy pfzy tej 
sposobności określają się inne jeszcze prawa. Taką 
bullą cirkumskrypcyjną była wspomniana bulla z 1821 
r. De salute animarum dia Prus, albo też z 1824 r. 
dla Hanoweru Impensa Romanorum Pontificum, 
w której rząd się godzi na pobieranie dziesięcin 
przez kler katolicki.

Konkordat jest więc układem między Stolicą Apo­
stolską a państwem na określenie praw wzajemnych 
w sprawach charakteru kościelnego.
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Za wiarę i polskość.
Wspomnienia z walki kulturne).

(Z teki pośmiertnej śp. X, Tomasza Ruszkiewicza.)
(Ciąg dalszy.)

Każdy z nas młodych księży miał obowiązki 
względem swoich, czy to rodziców czy rodzeństwa. 
Każdy z nas pragnął zaspokojenia doczesnych potrzeb, 
poratowania potrzebujących, rodziców, rodzeństwa 
itp. Każdy z nas oglądał się wciąż za jakimś sta­
łym dochodem. I ja napisałem listy poszukując miej­
sca dla siebie, choćby i miejsca nauczyciela domo­
wego; za pośrednictwem »Czasu« krakowskiego ofia­
rowano mi miejsce nauczyciela do 2 chłopców w blis­
kości Wieliczki, Miejscowości nie wymieniam, bo 
jak najsmutniejszych doznałem tam wspomnień. Pro­
boszcz miejscowy bowiem i kolator byli z sobą w nie­
zgodzie, a ta niechęć odbiła się także i na mnie, 
biednym wygnańcu. Papiery moje X. proboszczowi nie 
wystarczały i do odprawiania mszy św. przypuścić 
mnie nie chcia’. Odąłem się do X. biskupa do Kra­
kowa. Odpowiedź X. biskupa nadeszła po 3-tygod­
niach i była nader uprzejma. X. proboszcz jednak 
miał swe prawa. Naznaczenie czasu, kiedy w ko­
ściele mszą św. odprawić mogłem, do niego należało. 
Naznaczył gcćz. 7-mą rano. Muszę tu zaznaczyć, że 
to było porą z.mową. Nie do przyjemności to nale­
żało, kiedym ja od dworu nie mały kawał drogi do 
kościoła przez metr wysokie kupy śniegu w pomroku 
nocy się przebijał. A kiedym do kościoła się dobił, był 
zamknięty, bo p. nauczycie!, który kościół otwierał, 
jeszcze nie raczył wstać, więc po śniegu i gołoledzi spa­
cerując i szczękając od zimna zębanu, masiałem cze­
kać. aż mi kościół otworzą. I z kim tu w takim 
kącie zamarłym żyć? Na probostwie byłem gościem 
bardzo rzaikimm. w domu byłem nauczycielem 
dręczonym przez 2 chłopców nieuków, Kontent by­
łem, gdym się stamtąd wydostał. Ale gdym to miej­
sce opuszczał, X. proboszcz nawet mi furmankę dał

Odwiedziny u X. arcyb. Cieplaka,
Władze soweckie pozwoliły prof. Edm, Walsh’- 

owi, naczelnikowi misji Papieskiej ku niesieniu pomocy 
Rosji, odwiedzić w "'ięzieniu na Butyrkach X. arcyb. 
Cieplaka.

X. arcy biskupa sprowadzono do jednego z biur 
więziennych, gdzie nań oczekiwał już prof. Wałsh, 
surowy bcw'em zakaz zabrania odwiedzać dostojnego 
więźnia v. c asncj celi. X. arcyb. był blady, odda­
wała nieogolony i zdawał się być niezdrów, gość jego 
zaś ukryć nie mógł głębokiego wzruszenia, jakie na 
nim zrobił męczennik za wiarę i prawa Kościoła.

Przyklęknąwszy, ucałował prof. Wałsh z usza­
nowaniem rę<ę czcigodnego więźnia, na której nie 
widniał już pierścień areypasterski, następnie zaś 
rozpoczęła się rozmowa — w języku francuskim — 
jak było postanowione. Prof. Wałsh zakomunikował 
X. arcyb. z polecenia Ojca św., iż Papież przesyła 
mu apostolskie błogosławieństwo, że go zapewnia 
o ojcowskiej swej życzliwości, o bezustannych mod­
łach, które zań do Boga zasyła, oraz o szczerem 
pragnieniu przyjścia mu z pomocą.

Oczy dostojnego więźnia zaszły łzami wdzięcz­
ności. a gdy przeszedł moment pierwszego wzrusze­
nia, X. arcyb. poprosił gościa, by złożył u stóp Ojca 
św. wyrazy wdzięczności za tyle oznak dobroci oraz 
za apostolskie błogosławieństwo, które krzepić i sił 
dodawać mu będzie. Dodał też, iż zawsze i we.

na kolej do Wieliczki; kolator bowiem zmienił po­
stępowanie swoje, nie Chcia! mnie zwolnić, ani dać 
furmanki, W tym czasie X. kardynał Ledócliowski 
z więzienia ostrowskiego wypuszczony, w podróży 
swej do Rzymu przyjechał do Krakowa i uroczyście 
był przyjmowany przez duchowieństwo i obywatel­
stwo. I ja wybrałem się na powitanie J. Eminencji. 
Było nas tam zebranych 9 księży wygnańców, któ­
rzyśmy pragnęli naszego kochanego arcypasterza 
i kardynała powitać. Niestety X. kardynał po wię­
zieniu pruskiem, tak był słabym i cierpiącym, ze 
ledwie 4-go dnia mógł nas przyjąć i kilku tylko sło­
wami do nas przemówiwszy, pobłogosławił i po­
żegnał.

Krótko potem, wciąż szukając jakiegoś zajęcia 
i utrzymania, udałem się nad granicę Wołynia, gdzie 
mnie bardzo uprzejmie na posadę nauczycia domo­
wego zaproszono. Było to kilkanaście mil za Lwo­
wem, Przedstawiono mi 2 chłopców do nauki. Ale 
niestety chłopcy mówić po polsku nie umieli, bo 
w tej rodzinie dzieci podobno dopiero z 10 rokiem 
życia poczynały mówić po polsku. Tak mi zacna 
mama z domu jakaś tam księżniczka tłumaczyła. 
Przekonałem się. że bona francuska swoim językiem 
do chłopców przemawiała i matka, z domu ksią­
żęcego, również językiem franeuskiem się posłu­
giwała. Po miesiącu opuściłem ten dom bez żalu, nłe 
czając w sobie powołania do uczenia dzieci polskich 
rodziców mowy polskiej. Bo jakże dzieci nauczyć się 
mają języka polskiego, kiedy matka tylko po francusku 
do nich przemawia j niańkę i bonę francuskę dla nich 
trzyma. Sądziła może ta wielka pani', że ksiądz 
wygnaniec drugą niańką po polsku mówiącą będzie 
dła jej dzieci. Proszono, błagano mnie, abym pozo­
stał. Bo w domu nie rozkosz, ale walka kułturna, 
tak mi tłumaczono; więzienie mnie czeka. Wiedzia­
łem ja to dobrze co mnie czeka, ale lepsza mi była 
ta walka niż ta »guwernerka« czyli »gubernatowstwo« 
jak tam w Galicji mówili.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ws?ystkietn zadość czynić nie przestanie życzeniom 
Stolicy Apostolskiej.

W dalszym toku rozmowy mówiono o sprawach 
aktualnych. Na zapytanie, jak się czuje, odpowie­
dział X. arcyb,. iż cierpi mocno, głównie nocami u a 
kaszel; -cela jego znajduje się na trzecietn piętrze 
więzienia na Butyrkach, a dzieli ją z X. Zielińskim; 
opuszczać mu ją wolno celem godzinnej przechadzki 
w podwórzu więziennem raz jeden dziennie. Admi­
nistracja więzienia, jak się wyraził X, arcyb. zacho­
wuje się wobec niego w sposób o ile możności grze­
czny, w mierze jak na to zezwala surowy, regułamim 
więzienny.

Pod koniec prof. Wałsh wręczył X. arcyb. nieco 
żywności, mięsa i konserwów owocowych oraz wiele 
książek, wśród których znajdowała się także grama­
tyka włoska. X. arcyb. bowiem ćwiczy się w języku 
■włoskim i angielskim.

Z uderzeniem godz. 37» urzędnik więzienny oznaj­
mił, iź czas przeznaczony ha odwiedziny minął i źa 
rozstać się trzeba. X. arcyb. natychmiast odprowa­
dzono do celi, odwiedziny te wszakże, choć krótkie, 
głęboką mu były, niewątpliwi# pociechą wśród ciec- 
pień i niedoli. . .

Jak doniosły pisma sowieckie, podobno obecnie 
X arcvb. Cieplaka przeniesiono do wygodniejszej 
celi, a X. Zielińskiego uwolniono. Innych zaś kapła­
nów uwięzionych w więzieniu w Sokolnikach pod Mo­
skwą, przewieźć miano do ieduegg x dojaóSŁ 
prawczych W Moskwis.
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Dostojni goście w Polsce.

Przyjazd królewskiej pary rumuńskiej do Warszawy.
Na dworcu warszawskim. Odjazd z dworca.

Półtora wieku zamknięte dla Po­
laków podwoje zamku królew­

skiego w Warszawie i pałacu w parku 
Łazienkowskim naoścież otwarte... 
Polska miała królewskich gości... 
Doczekały się piękne sale zamkowe, 
iż Polacy, właściciele królewskiej 
spuścizny doń powrócili. Nie stoi już 
żołdak rosyjski na straży naszych 
pamiątek, nie świecą »ikony« w cud­
nym łazienkowskim pałacyku... Roz­
radowany tłum witał radośnie tych, 
co w gościnę zjechali, wszak to do 
nas... do naszego rządu... do naszego 
prezydenta...

Przyjechał król i królowa rumuń­
ska, by oddać Polsce wizytę i by 
zacieśnić węzły przymierza!

Królowa rumuńska MarjaKról Ferdynand rumuński wstą­
pił na tron w 1915 r. po śmierci 
wuja swego, króla Karola, który umarł bezpotomnie.

Królowa Marja rumuńska jest księżniczką Edins- 
bourgh, siostrzenicą królowej Wiktorii, kuzynką króla 
Jerzego V. i b. cara Mikołaja.

Królestwo rumuńscy mają dwóch 
synów’, ks. Karola (następcę tronu) 
żonatego z Heleną siostrą króla 
greckiego Jerzego II. i ks. Mikołaja. 
Trzeci syn, ks. Mircea zginął w cza­
sie wojny, otruty cukierkami rzu- 
eanemi przez Niemców.

Z trzech córek ks. Elżbieta za­
mężna jest za księciem greckim, ks. 
Marja za królem serbskim Aleksan­
drem. Trzecia ks. Jlenea (Helena)
ma zaledwie 15 lat.** *

24. czerwca punktualnie o go­
dzinie 10,30 przybył na dworzec 
główny pociąg, wiozący rumuńską 
parę królewską. Na dworcu ocze­
kiwali króla: Prezydent Rzeczypo­
spolitej z p. Wojciechowską, Mar­
szałkowie Sejmu i Senatu, prezes 
Rady Min., szef sztabu gen., do­
wódca okręgu korpusu Warszawa,

komendant miasta, prezes Rady miejskiej, zastępca 
wojewody warszawskiego, komisarz rządowy na m. 
Warszawę, generalny inspektor armji, komendant pc- 
Jicji, gen. adjutant Prezydenta Rzeczypospolitej i t. d.

Fot. Sarjusz Wolaki.
Po udekorowaniu króla orderem „Virtufi Militari". Podews parady wojskowej w Mokotowie.
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Pałac w Łazienkach.
Kiedy pociąg przybył na dworzec, do wagonu, 

Którym jechał krói, podszedł Prezydent Rzeczypo­
spolitej i p. Wojciechowska. Prezydent z królem 
w scisfem otoczeniu świty przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej. Po wzajemnych przedstawie­
niach członków rządu i świty, szereg powozów, po­
przedzony przez trębaczy ruszył do Łazienek pod 
konwojem szwadronu honorowego.

O godz. 11,15 odprawiona została w kaplicy ła­
zienkowskiej msza św., na której obecni byli kró­
lestwo rumuńscy, Prezydent Rzeczypospolite!, p. Woj­
ciechowska i ścisła świta. O godz. 12 para królewska 
złożyła wizytę w Belwederze, o godz. 12,30 Prezy­
dent i pani Wojciechowska odwiedzili królestwo 
w Łazienkach. O godz. 1,30 odbyło się w Belwe­
derze śniadanie, o godz. 20 obiad na Zamku.

Ministrowie polscy zostali udekorowani wysokimi 
orderami rumuńskimi. Prezydent Witos i ministrowie 
Seyda i Szeptycki otrzymali Wielką Wstęgę Gwiazdy 
Rumuńskiej, a król Rumuński został odznaczony krzy­
żem »Virtuti Militari* I klasy.

Z okazji pobytu w stolicy rumuńskiej pary kró­
lewskiej odbył się na błoniach mokotowskich wielki 
przegląd wojsk.

Rewja zrobiła ńaobecnych w'ieikie wrażenie. Dzielna 
postawa piechoty, doskonałe wyposażenie, świetny 
wygląd kłusującej kawaierji oraz reszta oddziałów były 
przedmiotem wyjątkowej owacji. Specjalnie gorąco 
był przyjmowany jadący galopem dywizjon artylerji.

Na zakończenie uroczystości odbyło się na zamku 
królewskim wielkie przyjęcie,na którem zgromadzili się 
posłowie i senatorowie, przedstawiciele wyższego 
duchowieństwa z kardynałem Rakowskim na czele, 
przedstawiciele wszystkich warstw społeczeństwa 
oraz prasy, literatury i sztuki. Po wejściu na salę 
króla i królowej, prezydenta Rzeczypospolitej 1 p. Woj­
ciechowskiej nastąpiło przedstawienie królowi gości.

Dnia 26. czerwca odjechali królestwo, żegnani 
przez rząd, p. Prezydenta i jego żonę, przedstawi­
cieli rządu i t. d. W powrotnej drodze królestwo zwie­
dzili Kraków, podejmowani również przez Krakowian
uroczyście i z wielką okazałością.

KALWARIA WIELEWSKA.

Kapliczka nad Cedroncm. Dem Kajfasza.
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Kalwarja Wiełewska.
Na Pomorzu, w ziemi Kaszubskiej rozwija się 

praca pianowa i gorliwa, aby zespolić z Macierzą ten 
prastary lud kaszubski, który prusactwo pragnęło 
zniemczyć do reszty. Duchowieństwo polskie stanęło 
na wysokości zadania w przełomowej chwili i wie­
działo, w jaki sposób trafić do duszy ludu kaszub­
skiego, przywiązanego gorąco do wiary świętej ka­
tolickiej.

Na czoło tego duchowieństwa wybił się szerokiej 
miary działacz, X. Józef Szydzik, prób, w Wielu, 
pów. Chojnickim, ziemi kaszubskiej.

Znając dobrze nastroje religijne ludu i wiedząc, 
jak głębokie czuje ten lud przywiązanie do nabożeń­
stwa t. zw. Kalwaryjskiego, stwarza wielkie dzieło, 
o którem za poetą rzymskim można powiedzieć, że 
»monumentum aere perennius« — że będzie »pomni- 
kiem nad spiż trwalszym*.

Bardzo są ciekawe motywy budowy Kalwarji. 
Było to w r. 1915. X. prób. Szydzik byl przekonany, 
że Polska powstanie i ziemia kaszubska, w której 
pasterzuje, połączy się z Polską. Pragnąc upamiętnić 
rę wielką chwilę, a zarazem stawić żywy obraz przed 
oczyma ludu kaszubskiego, że wraz z odrodzoną 
Polską zjawia się wielkie monumentalne dzieło, które 
po wieczne czasy będzie przypominało Kaszubom, że 
powstało dia uczczenia odrodzonej Polski i podzię­
kowania Bogu za wskrzeszoną Ojczyznę, buduje na 
pięknej i prastarej ziemi kaszubskiej Kalwarję.

W r. 1915 sprowadza zdolnych artystów ze słyn­
nej Christliche Kunst w Monachium i na uroczych 
lesistych wzgórzach, położonych nad jeziorem Wie- 
Iewskiem, kreśli plany przyszłej Kalwarii. Potrafi 
wykorzystać chwile i nic namyślając się długo, za­
biera się do dzieła. Projekty co do najdrobniejszych 
szczegółów daje organizator, plan i techniczne opra­
cowanie wychodzi z rąk zdolnego artysty p. Mayr’a.

Przyjrzyjmy się choć pokrótce, jak wygląda myśl 
przyobleczona w ciało?

ODPRAWA PRZYJACIELSKA.
Niecłi będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

Na wieki wieków. Amen!
Darujcie mi znowu, kochani, że jeszcze niektóre listy 

Wasze pozostaną bez odpowiedzi, ale inną ważną sprawę 
mam na sercu. Tym razem chodzi o sprawę ciała na­
szego. o którem stare przysłowie mówi: Że w zdrowem 
ciele zdrowy duch mieszka...

W tych dniach rozmawiałem z pewnym starym le­
karzem. Żaliłem się przed nim, że czas wojenny srogie 
poczynił szczerby w zdrowiu ludzkości, zwłaszcza jed­
nak młodzieży i wyliczyłem mu liczne wypadki znane mi 
słabości i niewytrzymalości młodzieży. ,

— Wiadómem mi jest panie Rafale — odpowiada 
mi ów lekarz — że pisujecie do pisma, które rozchodzi 
się do licznych czytelników i bywa z uwagą przez nich 
i rodzinę czytane. Otóż zechciej sobie w pamięci no­
tować, co.powiem i im po swojemu powtórzyć, zawsze 
iakiś pożytek z tego będzie.

Naostrzyłem uwagę, boć to nowe dla mnie są rze­
czy, o których mam pisać.

— Nie nowe ci prawdy będę opowiadał, ale srodze 
przez ludzi zaniedbane:

— Życie i zdrowie ludzkie rozwijać się tylko może 
w trzech warunkach: w słońcu, powietrzu i wstrze­
mięźliwości.

Wiadome każdemu, że warunki mieszkaniowe są 
też 'bardzo trudne i że nie zmieni się to tak zaraz na 
lepsze.

Od kościoła w Wielu do wzgórz lesistych od­
dalonych o pól kilom., brzegiem jeziora zasadzona 
jest piękna aleja, posiadająca od strony wody kilka 
rzędów drzew liściastych, z drugiej zaś strony igla­
stych. W środku alei znajduje się piękna w czy­
stym barokowym stylu utrzymana kaplica z ołtarzem 
i wspaniałemi witrażami, jakby wstęp do Kalwarji, 
która znajduje się dopiero na wzgórzach.

Nieco dalej twórca Kalwarji przekopuje wąski 
przesmyk, oddzielający dwa jeziora Wielewskie i nad 
kanałem, nazwanym Cedronem, buduje otwartą ka­
plicę przechodnią i przejazdową, również z artysty- 
cznemi witrażami, przedstawiającemi typy polskie 
i na tle emblematów religijnych zdarzenia z dziejów, 
naszych i z napisami wszędzie polskiemi.

Zbliżamy się wreszcie do samego wzgórza. U stóp 
góry zbudowana kaplica otwiera drogę Męki Pańskiej. 
Następnie prowadzą wzwyż na 30 metrów kamienne 
schody, szerokie, wspaniałe, imponujące. Po przejściu 
schodów idziemy dalej ku górze i tutaj znajdujemy 
w odpowiednich odległościach, na wzgórzach lesi­
stych, oddzielonych glębokiemi parowami, 14 kaplic, 
wszystkie utrzymane w prześlicznym baroku, każda 
zaś zupełnie różna pod względem rązmiarów i wy­
konania architektonicznego.

Nie będziemy opisywali w szczegółach każdej 
kaplicy, nadmienić tylko możemy, że kilka z nicii 
mogłoby stanowić piękne świątynie. Obecnie idą 
roboty nad ukończeniem ostatniej kaplicy Chrystusa 
Pana, która ma być największa i najbogatsza pod 
względem architektonicznym.* Nie zapomniał także 
X. prób. Szydzik o pustelni, która wzniesiona zo­
stała w postaci pięknego kaszubskiego domku.

Wszystko to powstało w ciągu niespełna 8 lat. 
Skąd się znalazły fundusze? Tajemnice może roz­
jaśnić tylko X. Szydzik, zapoznając ciekawych z ofiar­
nością ludu kaszubskiego, nie wspomni zapewne 
o własnem poświęceniu i własnych iunduszach, które 
zdaje się, odgrywają główną rolę.

Rozważ jednak kochany Żegoto, czy właśnie w tym 
względzie nie grzeszy się najwięcej w mieście i na wsi.

Przypomnilcie sobie, jak to nieraz wygląda na pod­
wórkach osobliwie wspólnych. Każdy wyrzuca śmiecie, 
resztki warzyw i jedzenia, nierzadko wala się padlina 
zdechłych małych i większych zwierząt, starsi i młodsi 
załatwiają potrzeby swoje tuż przed domem; wszystko 
to gnijc, rozkłada się i roznosi fetor i smród nieznośny, 
jakoby na przestrogę, że kryje się w tern i choroba, za­
raza.

Nie poradzą na to i najsurowsze przepisy policyjne, 
każdy gospodarz domu, każdy ojciec i każda matka, 
jednem słowem wszyscy mamy obowiązek, żeby na po­
dwórkach naszych panowała czystość.

A wewnątrz jak nieraz wygląda? Już i tak dość 
złego przynosi niezawiniona ciasnota, wywołana ‘brakiem 
nowych domów. Do niej dochodzi jednak brak schlud­
ności. Ubogo ale chędogo! — takie powinno być 
hasło i w najuboższym kąciku.

Ćo rano Po dokładnem wymieceniu w każdym za­
ułku i kącie powinien być usunięty wszelki proch i kurz. 
Okna wymyte niech wpuszczają słońce, światło, latem 
na cały dzień, zimą kilka razy dziennie należy je otwie­
rać, ażeby świeże powietrze wpływało do mieszkania. 
W gorętszej porze dobrze się jest przyzwyczaić do spa­
nia przy otwartem oknie, ażeby i nocą nie ^wdychać 
w siebie zatrutego oddechem -kilku nieraz osób powie­
trza. Pościel, .odzież wietrzyć, trzepać, czyścić koniecz­
nie każdy powinien i już małe dzieci uczmy, żeby same 
o to dbały,
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Ze zdumieniem, ale 1 z zachwytem oglądamy to 
Wielkie dzieło. Skoncentruje ono życie religijne ca­
łych Kaszub, a niewątpliwie i z rozległych ziem 
polskich pójdą pielgrzymki, aby oglądać to wielkie 
dzieło sztuki, stworzone dla upamiętnienia wyroków 
Opatrzności Bożej we wskrzeszeniu Ojczyzny.

X. Józef Kruszyński.

Przyplsek. Dużo nakładu jeszcze trzeba, aby to 
zbożne dzieło wykończyć. Społeczeństwo mogłoby swoją 
ofiarą przysłużyć się do wystawienia tego monumental­
nego dzieła, a miałoby też przed Bogiem wielkie zasługi. 
Toc obecnie tylko jedna się buduje Kalwaria 
w całej Polsce. — Na intencje ofiarodawców od­
prawia się na Kalwarii w Wielu co miesiąc msza św. 
Konto czekowe: Poznań, 201817 pod adr. X. Szydzik, 
prób. Wiele. (Pomorze). — Wszystkie katol. pisma upra­
sza się o powtórzenie.

przez Dorotę Gerard.
Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska. 

(Ciąg dalszy.)
Daisy zwróciła się do ojca pytając, na co Nclla 

nie mogła się odważyć.
— Wielki Boże! a to czemu?
— Dla przyczyn wynikłych z interesów — rzekł 

pan Gairdner szorstko. — Na kogo kolej?
— Czyżby interesa tak się nagłe zmieniły? są­

dziłam, że to co postanowione, zwykle przedtem do­
brze obmyślone.

— Są nieprzewidziane okoliczności, od których 
się jest zależnym, a których nie mogłybyście zrozu­
mieć — odparł niechętnie.

— Czy bardzo jest tern zmartwiony? —zapytała 
Nelła prędko ale cicho.

itoło siebie samego też muśliny o czystość dbać,
myć się często i dokładnie, nie bać się zimnej wody, 
i mydła.

Gdzie warunki są po temu, koniecznie kąpać się 
trzeba — i nie bać się słońca, bo ono zdrowie przynosi, 
tylko głowę chronić trzeba przed porażeniem, gdy słońce 
bardzo piecze.

Ważną też a bardzo zaniedbaną jest skromność 
w ubraniu, a wstrzemięźliwość w jadie i napojach.

Na wsi i w mieście pozwóimy dzieciom chodzić boso 
w ubraniu lekkiem i nieprzesadnem, co zwłaszcza u próż­
nych dziewcząt i panienek jest w modzie.

Zerwać też trzeba z przesądem, że wiele a jak naj­
tłuściej jeść — jest największem szczęściem dia ciała 
ludzkiego,

Proszę popatrzeć często na ubogiego, ciężko pracu­
jącego człowieka, żyjącego nieraz przeważnie chlebem, 
mlekiem, warzywem, zdrowszy on i silniejszy od nie­
jednego bogacza, co mięsem się przepasa a wódką i pi­
wem każdy kęs zakrapia.

Jeszcze raz powtarzam: Słonce, powietrze, woda, 
schludność, wkoło siebie, umiarkowanie w jedzeniu i piciu 
oto warunki zdrowia ludzkiego.

Nie wszystko dobrze i dokładnie Wam powtórzył, 
ecm u onego mądrego doktora zasłyszał, afe niechże i to 
Wam służy.

Ranu Bogu Was oddaję.
Wasz

Rafał Źegota.

— Nie pytałem się go o to. Czyja kolej? Zdaje 
mi się, ze gramy w wista?

Z trzech dorosłych grających w wista, Passy 
była jedyną, która poszła spać uradowana pod wra­
żeniem wygranej partji. Pan Gairdner w swoich 
snach nie mógł się uchronić od przygnębienia, zaś 
Nełlę opanowały sprzeczne wrażenia tak, że sen od 
niej odbiegi. Przykrość, jaką pewnie z tego powodu 
ma Wiktor, to byia pierwsza jej myśl górująca nad 
smutkiem z koniecznego rozłączenia, które spotęgo­
wało jej _ uczucie w tej samej mierze, jak obecnie 
wiadomość, że to rozłączenie nic nastąpi.

Dotyczyło to przedewszystkiem Wiktora, który 
musi tera być bardzo dotknięty... Po paru dniach 
oczekiwania pragnęła wiedzieć, co właściwie było 
tego powodem, a z powodu niesłychanej wstrzemię­
źliwości ojca w wyjaśnieniu sprawy musi się zwró­
cić do samego Wiktora, prosząc o wytłumaczenie...
1 o da jej sposobność do należytego ocenienia sytu­
acji— bo czego najbardziej pragnęła, to świadomości 
tego, o ile jest tern dotknięty.

Sobota była oczekiwana przez nią jeszcze z więk- 
szem upragnieniem niż zwykle, ale kiedy nadeszła, 
zjawiło się tylko kilku z młodszych gości, a ci na 
pewno nie wiedzieli.

— Pewnie jest znów u narzeczonej brata — po­
myślała z przykrością.

Pan Beesly nie lubi go, więc go nie użyje do 
badania.

Lecz pan Beesly po ciężkiej walce z uczuciem, 
zadecydował, że nim przyjdzie odpowiedź z Wiednia, 
to znaczy zanim będzie miał rywala w swej mocy, 
nie zjawi się u Nelli.

W następną sobotę miał już odpowiedź Waltera, 
a list anonimowy już zrobił swoje. Czy doszło to 
do uszu Nelli? Czy już wie co o tern? To były pa­
lące pytania towarzyszące Beesly’owi, kiedy się sta­
wił w willi w Wimbledon na placu gry w fennisa. 
Szkoda, że niema Calcoth’a, pomyślał, byłby wołał 
jemu zostawże ogłoszenie nowiny, ale motylek ban­
kowy wołał pofrunąć na innego rodzaju kwiatek niż 
tu obecne i nie prędzej można było na niego liczyć, 
jak na drugą sobotę. Nie; znając go Beesly, był 
zmuszony sam powoli przysposobić Nelli podejrzenia, 
ale jak i w jaki sposób i w jakiej mierze to uczyni, 
zależnern będzie od okoliczności.

Spojrzawszy na Nełlę, zauważył, że ma nową 
suknię prześliczną, zdobną w koronki, nad którą ona 
i Madame Anrbrosine naradzały się, ale była nadto 
efegancka do gry w tennisa, a robiona z tnyślą, że 
widzieć ją w niej będą upragnione oczy.

Nelła była tak zajęta patrzeniem w jednym kie­
runku, że nie słyszała, jak się zbliżył i stanął za nią.

— Nie ma po co patrzeć na bramę — odezwał 
się z ironicznym uśmiechem — nikt już nie przyjdzie.

Nelła odwróciła się raptownie.
— O pan Beesly, nie zauważyłam pana. Czy 

pan nie gra w tej partji?
— Nie... Gaster mnie zastąpił przy pannie Daisy 

tak, że mogłem się oddalić na chwilę.
— Ja b'o nie czuję się usposobioną dziś do gry. 

Ta suknia jest trochę za długa. Może pan spccz- 
nie.,. — wskazała na niedaleko stojącą ławkę, who- 
ciaż Nelła nie lubiała pana Beesly, wiedziała jednak 
dobrze, że się w niej kocha i nie widziała powodu, 
żeby mu nie okazać trochę życzliwości. Pozbawienie 
się użycia swej władzy nad tym. tak widocznym 
niewolnikiem byłoby przeciwne naturze Neli:-, której 
władza była tego rodzaju, że działała Bezwiednie nie- 
zależnfe ed myśli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z dalekiego Wschodu.
Książę japoński Tokugara udaje się ze świtą do pagody.

Nowe książki.
X. Arcybiskup Teodorowie: Na przełomie. 

Przemówienia i kazania narodowe, str. 344. Nakład księ­
garni św. Wojciecha.

Na treść dzieła składa się dwadzieścia przemówień, 
związanych ściśie z historją kilku ostatnich lat, tak zna­
miennych w iosach naszego kraju. Z każdej karty tej 
wartościowej księgi
tchnie głęboka miłość 
Ojczyzny, a szerokie 
spojrzenie dziejowe 
autora, otrząśnięte z 
małostek polityki dnia 
powszedniego, dro­
bnych zawiści i utar­
czek partyjnych spra­
wia, iż nietyiko kapłan 
znajdzie w niej wicie 
cennych myśli, ale ró­
wnież każdy inteli­
gentny czytelnik od­
niesie istotną korzyść 
po przeczytaniu tego 
dzieła. Cena 54 600.

R. ii. Benson.
Paradoksy katoli­
cyzmu, str. 176. Na­
kład Księgarniśw.Woj- 
ciecha. Autor z wła­
ściwą sobie niepospo­
litą śmiałością! szero­
kością poięć rzuca
mnóstwo nowych myśii i oryginalnych poglądów, ^iorąc 
za Osnowę dualizm, doktryny chrześcijańskiej i wykazując 
wewnętrzną spoistość, logikę pozornych sprzeczności, wy­
jętych z Ewangelii i życia Kościoła. Cena 16,800. Zastrze­
żenie: Ze wzrostem drożyzny, ceny ulegają zmianie.

X. W. A. Śplewnlczek 
kieszonkowy, Poznań 1923, 
jest zbiorkiem najulubieńszych 
pieśni młodzieńczych: patrio­
tycznych i okolicznościowych.
Śpiewniczek ma format nie­
wielki, kieszonkowy, prak­
tyczny i wygodny dla uczęsz­
czającej często na zebrania 
oświatowe i biorąeej udział 
w wycieczkach i ćwiczeniach 
fizycznych młodzieży naszej.

X. W. Adamski: Jak 
zakładać Stowarzyszenia 
Młodzieży. Poznań 1923.
Biblioteka Organiza­
cyjna Nr. 1. Jest jedynym 
w tej dziedzinie wyczerpują­
cym podręcznikiem omawiają­
cym zakładanie oświatowych 
stowarzyszeń młodzieży, któ­
rych ruch w obecnej dobie od­
rodzenia Polski wzrasta z dniem 
każdym. Autor w swej wielo­
letniej pracy oświatowej zebra! 
bogaty plon doświadczeń, na 
nich więc oparł swoje wska­
zówki, a dotyczą one: przy­
gotowania terenu dla mają­
cego powitać stów., samego 
założenia tegoż i systema­

W dniu otwarcia parlamentu hiszpańskiego.
Widok na loże dyplomatów, Sennecke.

Sennecke.

tycznej dalszej jego działalności. Warunki wsi i miasta 
uwzględniono odrębnie: na końcu podana w skróceniu 
Ustawa Stów. Młodz. Polskiej.

Zdatniejszych wydawnictw tego autora 
przypomnieć należy: Biblioteka O ś wi a t o w a Nr. 1: 
Jak przemawiać w Stowarzyszeniach Młodzieży, gdzie 
podane są niezbędne wskazówki tak ideowe jak i tech­

niczne, ważne dla mów­
ców i prelegentów na 
zebraniach oświato­
wych.

— Biblioteka 
Oświatowa Nr. 2: 
Jak przygotować 
młodzież do słucha­
nia i wygłaszania 
wykładów, jest jako­
by dopełnieniem po­
wyższego, a wciąga 
i zachęca .samą mło­
dzież do próbowania 
swoich sił w tym kie­
runku.

Klimek: Lekka 
Atletyka 1 Musztra.
Bibliotek a Wycho- 
wania Fizycz­
nego Nr. 3 i 4 mają 
doniosłe znaczenie w 
obecnym letnim cza­
sie, kiedy to ruch spor­
towy w całej pełni

rozwijać się może. — Z okazji zaś końca roku, gdzie 
tłumnie opuszczają szkoły szeregi młodzieży zatrudnionej 
w najbliższej przyszłości w kupiectwie i rzemiośle przy­
pomnieć należy:

X. W. Adamski: Za­
gadnienie wyboru zawodu 
1 pracodawcy. Jestto zbiór 
cennych wskazówek i rad, 
a dotyczą one ściśle dalszego 
losu opuszczającego Szkoły 
chłopca.

Wydawcą wyżej wymie­
nionych podręczników jest: 
Zjednoczenie Stowarzyszeń 
Młodzieży Polskiej wPoznaniu. 
Skład główny zamó­
wień: Spółka Zjednoczenia 
Młodzieży Polskiej, Poznań, 
Pocztowa 15.

»Cy rograf« J. Orwicza, 
powiastka o młodym studencie, 
który porzucił naukę i świetne 
nadzieje na przyszłość, aby 
ratować z nędzy rodzinę swrnj 
siostry — to też podpisuje ów 
»cyrograf< na trzy lata pracy 
nauczycielskiej na wsi -— 
łamiąc sobie karierę na za­
wsze. Cena 2.500.

Książeczka wymieniona 
wyszła nakładem Księgarni 
św. Wojciecha.

sU 'U

Redaktor odpowiedzialny X, Stanisław Ciążyński z Poznania. — Za reklamy Alfons Krajna z Poznania.
Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
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Jubileusz księży Salezjanów w Polsce,
Dwudziestopięcioieeie pracy księży Salezjanów na 

ziemiach polskich obchodzone było dnia 2. lipca w Oświę­
cimiu z niezwykłą uroczystością, przy napływie kilku- 
dziesięciofysięcznej rzeszy wiernych. W drugim dniu 
poprzedzającego uroczystość tryduum, w święto Aposto­
łów Piotra i Pawła, ks. biskup Nowak dokonał konse­
kracji dzwonów'. Jeden dzwon imieniem »Józef« jest 
darem kolejarzy oświęcimskich, drugi większy pod we­
zwaniem Wspomożycielki Wiernych sprawili Pomocnicy 
Salezjańscy. Ks. Biskup w przemówieniu przypomniał, 
jak w roku 1819 na rozkaz józefińskich rządów zostały 
wywiezione z tego miasta kościelne dzwony. Kościół 
jednak —- mówił — ufundowany na opoce, trwa dalej, 
■chociaż padają trony cesarzów i królów i odnawia się, 
gdyż dzięki Opatrzności na rumach klasztoru i kościoła 
po-domłnikańskiego stanął zakład wychowawczy księży 
Salezjanów, oraz- łaskami słynąca świątynia Matki Boskiej 
Wspomożycielki. Niechże nowe dzwony zwołują przez 
długie wieki wiernych na to miejsce, skąd setki młodzieży 
poiskiej wynoszą naukę i zapał do życia chrześcijańskiego. 
W sobotę przybył do Oświęcimia Nuncjusz Lattri w to­
warzystwie ks. dr. Hlonda. Dostojnego Gościa otoczo­
nego banderją Krakusów witał przy pierwszej bratnie 
tryumfalnej burmistrz miasta mową łacińską, a przy dru­
giej proboszcz miejscowy, na czele parafian, którzy się 
stawili .z chorągwiami i obrazami. Na dziedzińcu Zakładu 
Salezjańskiego przywitał Nuncjusza ks. dr. Tirone. In­
spektor Salezjanów i mały uczeń gimnazjum zakłado­
wego wierszem włoskim. Ks. Nuncjusz dziękując za entu­
zjastyczne przyjęcie, życzył Zgromadzeniu Salezjańskiemu 
dalszego pomyślnego rozwoju w Polsce. Wieczorem 
urządzono po ulicach miasta capstrzyk z orkiestrami i po­
chodniami.

W niedzielę przybył Prymas, J. Em. kardynał Dal- 
bor, który pontyfikowal sumę. Kazanie wygłosił ks. bi­
skup Nowak. Jednocześnie odprawiał sumę pod golem 
niebem na dziedzińcu zakładowym ks. dyr. Wójcik z An- 
toniewa.

Po sumie odbyła się po mieście wspaniała procesja 
mariańska z udziałem NuucJusza, Prymasa, Biskupów. 
Prałatów, Przełożonych zakonów i przedstawicieli władz 
świeckich. Przed kościołem Sióstr Serafitek ks. Prymas 
■odczytał poświęcenie narodu polskiego Matce Bożej 
Wspom. Wiernych. Nieprzeliczone tłumy uczestników 
procesji powtarzały słowo za słowem akt poświęcenia. 
Adm. apost. G. Śląska ks. dr. Hlond w podniosłem prze­
mówieniu uwydatnił znaczenie dla Kościoła i narodu pol­
skiego tej jubileuszowej uroczystości salezjańskiej.

Na zakończenie obchodu urządzono popisy Sokołów 
zakładowych i uroczystą akademie.

Z archidiecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej.
Kanoniczną instytucję otrzymali w archidiecezji 

poznańskiej: X. Skowroński Stanisław, komendarz w Ne­
kli, na beneficjum tamże d. 21 stycznia rb. X. Jazdoń- 
czyk Jan, administrator w Mórkowie, na beneficjum tamże 
dn. 16 marca rb.

Zamianowany został; X. Woszke Franciszek, wikar­
iusz z Pniew, administ. parafii w Wieleniu od 1 lipca rb.

Na wikarjaty powołani zostali: X. Jankowski W ład. 
wikariusz z Leszna do Wielk. Strzelec od 1-go maja rb.;
X. Bączkiewicz Jan, wikariusz przy Bożem Ciele w Po­
znaniu, na 1. mansjonarjat i wikarjat przy Farze w Po­
znaniu od 1-go czerwca rb.; X. Rauer Józef, komendarz 
z Kolniczek, wikariuszem substytutem w Grębattinie. od 
1 lipca rb.; X. Zamysłowski Tad,, wikariusz przy Bożem
Ciele w Poznaniu, na 11. wikarjat przy kość. św. Mareinaspofecznej,

W Poznaniu od 1 lipca rb.; X. Łakota Stanisław, wikar­
iusz przy kosc. Serca P. Jezusa W' Poznaniu, na wikarjat 
w Jankowie Załeśnym od 1-go lipca rb.; X. Michałowicz 
Czesław, wikariusz przy kość. św. Trójcy w Gnieźnie 
powołany do pracy w Związku kat. Robotników do Po­
znania.

Następujący neopresbiterzy: X. Czempiik Wincenty 
do Lwówka od 1 czerwca rb. Od 1 lipca rb.: X. Abt 
Stefan do Ostrowa, X. Bąk Jan na Hi. wikarjat przy 
kosc. Serca P. Jezusa w Poznaniu. X. Kowalski Wincenty 
do Ostrzeszowa, X. Kundegórski Edward do Kórnika X 
Owczarczak Wojciech do Obornik, X. Rossa Edmund 
do Zakładu głuchoniemych w' Kościanie, X. Milka Józef 
do Wronek.

Co słychać z polityki?
Praca sejmu.

Wakacje! A co za ulga! — w polityce oznacza to 
mniej swarów, intryg, pozostawienie rządowi swobody 
w działaniu, słowem uspokojenie się umysłów' 1 możność 
wykonania pracy przez sejm i senat przepisanej. Już 
rozjechali się posłowie na wywczasy nie całomlesięczne 
—- z jakiem uczuciem? czy spełnili, co do nich należało? 
Różne są głosy o tein. Niezadowolony z pracy posel­
skiej i nowej większości jest przedewszystkiern p. Wła­
dysław Grabski. Podał się do dymisji. Ale i z niego 
nie wiele miał pociechy Witos i prawica. Grabski żądał 
podatków wielkich i rychłych. Sejm mu dał podatki 
ani wielkie ani rychle. Grabski żądał oszczędności 
w wydatkach. Pierwszą nieoszczędnością było mia­
nowanie komisarza od znoszenia urzędów' i zbytecznych 
kosztów'. Prawda, ktoś musi za tę czynność brać pie­
niądze, aleć nie widzimy jeszcze owoców tej oszczęd­
ności, przeciwnie, niezadługo ujrzymy nowego ministra 
reform rolnych, a co nas jeszcze kosztować będzie 
przeprowadzenie wywłaszczenia! Słowem niby to się 
oszczędza w zapowiedziach, ale ty, maszyno drukarska, 
daj ile możesz! 1 — ta dziwnie mocnej budowy ma­
szyna nie psuje się, dając z niezwykłą hojnością marki 
rozmaitego koloru i wielkości z panienkami i bez panie­
nek. Prawna, znowu tu wina drożyzny, a jeszcze bar­
dziej tego nieznośnego krzyku: drożyzna nie do wstrzy­
mania! Tymczasem widmo jej nie jest tak groźne, jak 
je maluje ręka przewrotnych pismaków lub jakby je pra­
gnęli widzieć socjaliści, ale ten krzyk oddziaływa na 
rzesze robotnicze i już słychać o strajkach warsztatów 
kolejowych małopolskich, gdzie rej w>odzą »tow’arzy- 
sze«. Na drożyznę jedna rada — to praca, każdy wswojem 
kółku, wiec gdy o pracy mowa z konieczności jeszcze 
raz rzucamy okiem na gmach przy ulicy Wiejskiej i py­
tamy, co tam zaszło w dniach ostatnich? Po uporaniu 
się z podatkami 1 budżetem tymczasowym, przyszła 
koiej na amnestię. Ale zdania o łasce są różne, Jedni 
wierzą w dobrą stronę natury ludzkiej i gotowi są udzie­
lać przebaczenia najbezczelniejszym zbrodniarzom pań­
stwowym, inni na drobne tylko przewinienia godzą się 
położyć krzyżyk. Ostatecznie sejm objął amnestię prze­
winienia polityczne i niepolityczne zaszłe do 30 marca 
rb.. wyłączył od łaski zbrodniarzy pospolitych i za­
bójców politycznych, komunistów, gorzeiników domo­
wych i piwnicznych, szpiegów, zdrajców i donosicieli. 
Brawo! Ale co za zgiełk! słychać i wrzawę na ostatnieni 
posiedzeniu — to lewica burzy się, że niedość uroczy­
ście sejm uchwala uznanie dla byłego naczelnika pań­
stwa i marszałka za to, że się „dobrze zasłużył oj­
czyźnie". Podobne uchwały zapadają we Francji i stam­
tąd ten zwyczaj do naszych izb się przedosiaje, Alt 
mniejsza o to. Ważną istotnie jest ustawa o opiece 

głównie na wsi, która wkłada na gminy
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obowiązek zajęcia się feledacftpem wicjskiem (i rnk}- 
skicrn), aleć na wsi wiadomo, kto nie mógł pracować, 
len był źle w domu widziany i szedł »na żebry* łub 
marniał bez pomocy. Nowa ustawa jest ogólnikowa, 
'dopiero kiedy będą inne objaśniające i szczegółowe uchwa­
lone, wykaże się jej doniosłość tem bardziej, że opieka 
na wsi w b. Kongresówce była bardzo słabą, w Małc- 
polsce niewielka i tylko w b. zaborze pruskim jako 
tako założona. Lecz już posłowie wychodzą ze sali, 
zejdżmyż i my z galerii i odwiedźmy komisje, z których 
najciekawszą jest oświatowa, I najgodniejsza — oto 
uchwaliła tak zwany po łacinie „numerus clausus", co 
dosłownie znaczy »liczba zamknięta*, ą "wykładając to 
poprostu powiemy tyle, że ma na celu ograniczenie 
Żydów przy przyjmowaniu do wyższych uczelni i nie- 
■tylko Żydów, ale również innych mniejszość’, wszelakoż 
wierny, iż Żydzi najwięcej garną się do nauki. Niejeden 
zapyta, a czy to zgodne z konstytucją? Niech o tem 
rozprawiają prawnicy! Faktem jest, żc Polska w trak­
tacie wersalskim zobowiązała się do użycia funduszów 
z podatków płaconych przez, mniejszości narodowe i na 
ich potrzeby, a że trudno tworzyć wszechnice żydowskie, 
ruskie i niemieckie, więc .wolno mniejszościom uczęsz­
czać do szkół polskich, ale tak jak traktat domyślnie 
powiada w odpowiednim stosunku procentowym. Skoro 
więc Żydów jest przypuśćmy 14%, to tylko ten odsetek 
może być przyjęty, a co ponadto, to chyba jak się miej­
sce znajdzie. Żydzi oczywiście podnieśli larum, żc ich 
krzywdzą, chociaż nowe prawo (o ile sejm i senat je 
przyjmie) wstecz nie obowiązuje i już za pośrednictwem 
swoich braci w Anglji zwrócili się do Ligi Narodów 
2- protestem.

Polityka zagraniczna.
Ba! Liga niemały będzie miała kłopot z Polską, no 

i z Gdańskiem. Walka zaczęła się na dobre. Senat na­
pisał z powodu wydalenia 16 Gdańszczan list do komi­
sarza Rzeczypospolitej tak obrąźllwy, żc ten go "Ode­
słał > nadawcy*. • Co będzie dalej? Kupiectwo gdańskie 
jest pono niezadowolone z zatargu," ale dziś w całych 
Niemczech nacjonalizm górą i to w najohydniejszej for­
mie posłowie polscy na sejm gdański otrzymują listy 
z pogróżkami śmierć’, a ileż zbrodni popełnili Niemcy 
w Nadrenii i Westfalii. Tam położenie jest bez zrać-any. 
Obie strony ani myślą ustąpić. Puękarc jak najdłużej 
chce pozostać w Rurze i nie śpieszy się -z odpowiedzią 
Anglji, która pragnęła go wybadać, jakby .wyobrażał 
sobie zniesienie oporu. On ma swoje sposoby: wyroki 
śmierci na .zbrodniarzy sypią się niby z rękawa i po 
wahaniu senat francuski wrogi po części Puekaremu 
bodaj jednogłośnie uchwała kredyty na utrzymanie 
wojsk okupacyjnych. Jednakże słusznie utrzymują An­
glicy, że przez zajęcie Westfalii i opór niemiecki Rzesza 
coraz bardziej traci możność wypłaty odszkodowań za 
w.ojnę. ,A niech tam! myślą Francuzi, bylebyśmy zabez­
pieczyli się przed nowem najściem wroga. Zresztą wy­
dali surowe rozporządzenie, że w razie niedostarcza- 
n"a węgla i kruszców, kopalnie będą przejęte przez 
rząd francuski i sprzedane z licytacji. W sprawę Rury 
wdał się Ojciec św. Wiecie, że już przed .paru, miesią­
cami wysłał delegata: na miejsce, czyli do Westfalii. Sły­
chać też było o wizycie Stfnnesa, >króla przemysło­
wego* Niemiec u kardynała Gasparrego, słowem1 Niemcy 
się krzątali, aby zająć i przeciągnąć Papieża na swoją 
stronę. I oto Pius XI wystosował list do Gasparrego, 
w którym swój pogląd wypowiada. Francuzi mają 
mu to za złe, Niemcy, tylko po części są zadowoleń?. 
Papież bowiem uznaje zasadę, że dłużnik obowiązany 
jest do spłaty długu, ale' czy nie można — pyta — 
dłużnikowi coś opuścić, czy nie można zwołać komisji 
rzeczoznawców w tym względzie? i co ważniejsza, czy 
okupacji nie można toną rękojmią zapłaty zastąpić,

okupacji tak ^znienawidzonej*. Musimy szanować po­
budki, które kierowały Papieżem, kiedy ten iist prsafc", 
Ojcu św, chodzi o pokój między narodami chrześcijan- : 
skiemi, o usunięcie powodów do nienawiści, do zem­
sty I odwetu. Katolicy francuscy jednak jak mur stoją 
po stronie Puękarego, list papieski ich nie przekonał —- 
to sprawa polityczna powiadają — nie religijna. Ale 
powróćmy na wielkie wody polityki zagranicznej. Tur­
kom nie pilno do pokoju. Znają słabość i rozdwojenie 
»giaurów« i śmieją sfę z ich chciwości na procenty, 
kupony cd rozmaitych pożyczek państwowych, które 
zaciągnęli, są obcięte przez kapitalistów chrześcijańskich 
5 żydowskich, ale Turcy ani myślą ich wymienić na go­
tówkę. Podobno z- Polską dojdą do porozumienia, daj 
Boże! co tęmbardziej nas cieszy, że z Rosją stosunki 
tureckie ochłodly: oto mnóstwo agentów moskiewskich 
rząd turecki wydalił z Konstantynopola. Rosja zapomocą 
szpiegówT. agitatorów 'pragnęłaby cały Bałkan zamienić 
w jeden wielki płomień wojny. Przysłała komunistom 
bułgarskim, stos broni, ale: nowy rząd' broń znalazł, 
a komunistów pod sąd oddał. Jednakże co to znaczy, 
że wszędzie z wyjątkiem paru państw komuni'ci są tak 
ruchliwi. Oto w Jugosławii rzucono bombę na starego 
gracza politycznego ministra, Pasicza. Pasicz wyszedł 
prawie cały, ale ani chybić, że zamachu dokonał ko­
munista lub Chorwat, co na jedno wyjdzie, bo Chorwaci 
pod wodzą niejakiego Radicza, przylgnęli do komunizmu 
i Moskwy i odgrażają, się?antancią, a z Śerbją zerwać 
chcą wszelkie stosunki. A niby są »dziećmi jednej 
matki*. Oj! ta niezgodna Słowiańszczyzną. Toć i Pol­
ska przed »brafcm słowiańskim* ze wschodu musi się 
brosfć przymierzem ramuńskiem, utrwalonem przez 
przyjazd pary królewskiej do .Polski. Sojusz obronny 
to prawda, aleć zawsze, zawarty wobec spodziewanego 
ataku Moskwy. A czern się obronimy przed » bratem* 
z Zachodu? Czechem, który już naprzód głosi, że nie 
uzsia decyzji w Paryżu o Jaworzynie. Już szykują 
legioniści czescy wycieczkę na tę górę, o wypadek,., 
karkołomny nie trudno...

Podatek gruntowy.
Ustawa podatku zaczp.ie obowiązywać z chwilą ogło­

szenia jej przez Senat. Wobec tego, że przyjęcie jej 
przez Senat jest, zapewnione, podajemy ją, by każdy mógł 
sobie już dziś obliczyć, co ma wpłacić. Wobec tego, 
że ustawa zabezpiecza skarb przed stratami na spadku 
marki, przeliczając wpłacany podatek w stosunku- do 
wartości marki, każdy zaiteresowany jest do wpłacenia 
szybkiego, gdyż w razie spadku marki będzie miał pła­
cić więcej.

Podatek gruntowy wraz z dodatkowym począwszy 
od 1 stycznia 1922 r. zostaje podwyższony 100-krotnie.

Progresja. Podatnik, na którego wypada podatku 
więcej niż 600 000-mk., zapłaci jeszcze dodatkowo:

płacący powyżej
,, »,
„ »»
U

99 99

19 11

Powyżej

600 000 mk. do 
1 000 000 
3 000000 
7000000 

1.5 000000 
25 000000 
35 000 000 
50 000 000

1000 000 10%
3 000 000 20% 
7 000 000 30% 

15 000000 40% 
25000 000 50% 
35 000000 60% 
50 000 000 80%

99

>9

99

19

19

100%, czyli podwójnie,
Degresja. Na kogo wypajdnie podatku grunto­

wego mniej niż 50 000 mk. zapłaci tylko połowę, ale 
w pierwszym terminie płatności.

Na kogo wypadnie więcej niż 50 000 mk, ale mniej 
niż 20000.0 mk., ten. zapłaci nie 100 krotny, a tylko .80 
krotny podatek. Ulga nie dotyczy miejscowości, leżą-
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cych' w odległości 100 Kim. ©3 miast, lfozącyeh ponad 
lOFOOO mieszkańców.

Dodatki samorządowe do podatku gruntowego 
nie mogą przekraczać 100% ogólnej kwoty państwowego 
podatku gruntowego (z dodatkiem).

Jedynie w wyjątkowych wypadkach Min. Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu 
może dopuścić do podwyższenia tej normy do 150%, ale 
tylko w stosunku do tej’ części podatku gruntowego pań­
stwowego, która nie obejmuje oddzielnego podatku.

Podatek podynmy (roczny).
A. Osady włościańskie:
1) Osada 1-ej klasy od 15 morgów użytkowych 

wzwyż od każdej osady 20000 mk.
2) Osada Ii-ej klasy od 3—15 morgów użytkowych 

wzwyż od każdej osady 10000 mk,
3) Osada III-ej klasy od mniej niż 3 morgów użyt­

kowych wzwyż od każdej osady 2000 mk.

Nowe książki.
„Marja Chapdelaine powieść obyczajowa znanego 

we-Francji autora katolickiego, Ludwika Hemon, przekład 
St. Godlewskiego. Nakładem wydawnictwa »Eos«, Po­
znań — Paryż. Skład główny w Poznaniu — Aleje 
Marcinkowskiego 24, w Warszawie — Perzyński, Nikie- 
wicz i Sp„ 1923. — Powyższa powieść osiągnęła we 
Francji niebywałą liczbę wydań 650,000 egzemplarzy.
, Przed oczyma czytelnika, roztaczają się barwne 
obrazy trudnego życia, jakie w poszczególnych porach 
roku wiodą mieszkańcy francuskiej Kanady, zapuszcza­
jący się zagonami w odwieczne i dziewicze lasy naj­
więcej na p'ółnoc Położonej Ameryki. Ludzie tamtejsi 
ogorzali w słońcu, to znowu zahartowani w porze zimo­
wej o bardzo niskiej temperaturze szerzą kulturę, wgry­
wając w pocie czoła piędź po piędzi ziemi, którą z la­
sów dzikich przemieniają na żyzną glebę. Życie to szare 
nabiera barw żywych przez to, że zarazem wnoszą ci 
niezmordowani pionierzy czynniki kultury ducha chrze­
ścijańskiego. Odporność wobec niebywałych, trudności 
i wytrwałość godną lepszej sprawy czerpią z zasad obo­
wiązków, jakie im nakłada reiigja chrześcijafisko-katolicka 
oraz daje duch wiary i poświęcenie płynące z, miłości. 
Autor nakłada jakoby złociste barwy, gdy wplata do 
opowiadania swego rdzennie katolickie zwyczaje, daleką
i uciążliwą^ lecz pełną błogich wyczekiwań podróż do 
bardzo odległego kościółka na uroczyste nabożeństwa 
Bożego Narodzenia, Zmartwychwstania Pańskiego, ulu­
bione święta Marii Panny. Żalą się ludziska, że z po­
wodu takich niebywałych odległości nie mogą dość czę­
sto uczestniczyć w nabożeństwach, pogadać z- probosz­
czem, u którego zasięgają cennych rad także i z gospo­
darczego życia.

Momentem szczególnie podkreślonym w całokształcie 
tego obrazu to Maria Chapdelaine, córka farmera, która 
jako dobra córka swych pracowitych rodziców wyręcza 
matkę w gospodarstwie domowem.

Marja zakochała się w młodym Franęois, który zginął 
nieszczęśliwą śmiercią w zawieji śnieżnej. Strata narze­
czonego była silnym ciosem dla Marii, która atoli przy 
pomocy, jakiej oddanym Bogu daje reiigja św., mężnie 
znosi ten ból srogi.

Gdy niedługo, potem umiera jej matka, osoba szcze­
gólniejszego' poświęcenia wobec obowiązkową jakich wy­
magała od niej' zapobiegliwość naokoło potrzeb domo­
wych w życiu farmerskiem, Marja w dobrem zrozumieniu, 
że teraz na nią przechodzi obowiązek starania się na­
około gospodarstwa dla coraz więcej starzejącego się 
ojca, chętnie bterze na siebie obowiązki, których* ciężar 
był jej dobrze znany.

Pobożne odmówienie Ave Maria, to znowu opowistkt- 
nie starego ęhapdefaine o piękności ich ojczyzny, Francy 
którą za młodu opuścił, osładzają im trudne życie w Ka­
nadzie. Bóg i Ojczyzna to dwie dźwignie, które przy 
największych przeciwnościach nie pozwoliły im uoą<ć 
a tern mniej zwątpić.

Chociaż niniejsza książeczka Ludwika Hćmon we 
jest nailcpszem jego dziełem, to jednak jest dobrą książl ą 
godną polecenia dla osób każdego wieku. Tłumaczenie 
jest poprawne, chociaż niektóre wyrażenia mogłyby b-ri 
lepiej dobrane.’ X. J K

Odezwy i zawiadomienia.
, — Jubileusz diamentowy w zawodzie rołniczo-łeśr.yin 

połączony z 80-cfo leciem urodzin obchodził w pierwszej pcłow:P Jjpca 
zasłużony w pracach społecznych p. J ó z e f T ho mas w M o s i ni c, 
b. nadleśniczy i dzierżawca ziennki, rozpoczynają; swe erymości 
w usługach ojczyzny w r. 1853. W r. 1363 był współzałożycielem 
pierwszego Kółka rohiczepo w Dolsku, nrsiępiie blisko 50 la:’ człon­
kiem wydziału leśnego, 20 łat delegatem wyborczym i sekretarzem 
komitetu wyborczego, współzałożyc elent pierwszej koionji wakacyjnej 
d!a szkolnych dzicc?, mając u siebie przez kilka łat dzieci podczas 
wakacyj pod opieką. W polskich towarzystwach czynny i szczery 
brał udział, a za rządów niemieckich pełnił honorowe urzęda dis wy­
gody swych rodaków.

— W Pnństwowem Seminarjurst OchrenśarSIłiem w Po­
znaniu, Długa 4, odbył się egzamin końcowy pod przewodnictwem 
pani Marciszewskiej-Posadzowej, dc-legatki Kuratorium, z współudzia­
łem pani Weryho - Radziwiłłowiczowei z Warszawy. Zdawały nastę­
pujące kandydatki: Dz:asek<5wna Marja, Frgckowiakówna Józefa, Ja- 
nusówna Marta, Kosinożanka Karolinę, Lepczakówna Teodora, Mu- 
siełakówna Czesława, Ossowska Helena. Waszakówr.a Marja. Uwol­
nione od ustnego egzaminu zostały: Bruśnicka Antonina, Msreiaia- 
hówna Zofja, Palczanka Eleonora, Piechocka Marja, Szczepańska El­
żbieta, Szymkowiakówna Joanna.

—- Pislgrzytnłsa do Częstochowy. Towarzystwo »PieIgrzytn« 
organizuje pielgrzymkę do Częstochowy od dnia 10.—17. sierpnia b. r. 
Pielgrzymka zwiedza w drodze powrotnej Kraków, Kałwarję Zebrzy­
dowską i Wieliczkę. Bilet kolejowy tam i z powrotem wraz 
z kosztami pielgrzymkowemu (baz noclegu i utrzymania) wynosi od 
osoby II. ki. 259 400 tnkp., III. ki. 192 200 tnkp. Uczestnicy, którzy 
mają zniżki kolejowe, płacą bilet zniżkowy i 25 000 tnkp. kosztów 
pielgrzymkowych. Zgłoszenia przyjmuje się do 1. sierpnia codziennie 
na saii O. O. Jezuitów (dawniej podotninikańskiej) od godziny 7'—8 
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 12—1 w południe. Piśmienne 
zgłoszenia uprasza się przesyłać do Sekretariatu pod adres: Fr. Sło- 
ntówna, Poznań, uh Szkolna 10.

— Mtłjonówha. Dnia 30 czerwca b. r. wylosowano nr. 3 777 274.
— Ważne dla pp. organistów, kościelnych, księgarni 

oraz tych, którzy potrzebują książek do nabożeństwa. 
Następujące książki do nabożeństwa są do nabycia w Zakładzie wy­
chowawczym > w Miejscu Piastowem'(Małopolska): „Któż- jak Bóg", 
,,Rozmowa z Bogiem", „Najświętsza Rodzina", „Jezus Marja", 
„Wszystko' dla Jezusa", „U Źrófihi Miłości", „Niech żyje Jezus", 
„U Stóp Jezusa". Oprawa w płótno łub skórkę, brzegi czerwone łub 
złocone. Ceny przystępne. Odprzedającym rabat. Ponadto w Za­
kładzie -wychowawczym w Miejscu Piastowem są do nabycia następu­
jące. książki: „Ćwiczenia- duchowne'* 1 przez X. Br. Markiewicza", 
„O wymowie kaznodziejskie)" przez X. Br. Markiewicza, „Medycyna



pasterska1’ przez X. Biskupa Pelczara, „Dekrety św. Stolicy Apostol­
skiej" dotyczące spowiedzi zakonnic. „Ouemadmadttm omnium” 
j „Cum de Sacrame.ttabbus". Książki te są drukowane i oprawiane 
w Zakładzie wychowawczym w Miejscu Piastowem.

W tymże Zakładzie wykonuje się: 1. Krzyże cmentarne w wiel­
kim wyborze oraz napisy, na tychże wykonuje warsztat według nade­
słanego tekstu lub rysunku, 2- Wykonują w różnych stylach wszel­
kiego rodzą i u ogrodzenia (do krzyży cmentarnych, figur i pomników), 
bramy, furtki; krzyże wieżowe, okna żelazne, okucia kościelne, balu­
strady, zachssuSM), świeczniki pod paschały i inne, kraty do okien 
i wogóie wszelkie roboty ślusarsko-budowlane do kościołów i budowli 
prywatnych według dyspozycji P. T. Inżynierów i Architektów- Ceny 
umiarkowane. Czysty dochód ze sprzedaży książeczek jako też z in­
nych pracowni przeznaczony jest na „trzymanie sierót i dzieci opusz­
czonych, których obecnie znajduje się około 3C0.

„Glos Narodu** z dnia 25 5. 1923, Nr- 95 Wydawnictwo reli­
gijne zakładu w- Miejscu Piastowem pisze: Zgromadzenie św, Michała 
w Miejscu Piastowem wydało szereg książeczek do nabożeństwa dla 
młodzieży i dla starszych- Długoletni praca nad młodzieżą pozwoliła 
autorom zrozumiej duszą dziecka, to też książeczki dla młodzieży od­
powiadają wszystkim warunkom, jakie się tego rodzaju wydawnictwom 
stawia. Znakomity dobór treści w książeczkach dla starszych czyni je 
bardzo ©dpow^feideml dis szerokich warstw wiernych. Adres: Zgro­
madzenie .św Michał* w Miejscu Piastowem, p, w miejscu.

— F« iwyiszente rent inwałidowycłt i na steroid, Do- 
tycherasu ,-<r pobory inwalidów, starców i rodzin po ubezpieczonych 
zostały 10 krotnie podwyższone. W miejsce dotychczasowych rent i do­
datków drótyźnianych ustalone zostały równe normy dla poszczegól­
nych kategoryi rent. 1 sak wynosić będzie suma miesięcznego dodatku 
do rent łącznie ? rentą
dla osób pnbiersjącyeh ranię inwalidową lub starości *0000 mk,
dli osób pobierających rentę wdowy łub wdowca ,-40000 mk.
dla osób pobierających rentę sierocą (za każdą sierotę) ' 20000 mk.

Podwyższone pobory rentnerów wypłacać będą Urzędy pocztowe 
pierwszy raz na 2 lipca b. r, za przedłożeniem kwitów wystawionych 
na powyżej wymienione kwoty.

— Podwyższenie składek do ubezpieczenia inwalidów 
i na starość. Na mocy rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
7. b. m zostały od i. maja 1923 t. składki tygodniowa do ubezpie­
czenia inwalidów i na starość dwunastokrotnie podwyższone i wynosić 
będą w najwyższej klasie (przy zarobku rocznym ponad 1150 mk.) 
3600 rak. Niższe klasy nie wchodzą przy obecnych wysokich zarob­
kach w rachubę. Dobrowolnie ubezpieczeni, chcący wlepiać znaczki 
klasy itiiszei, mogą je zakupić a powiatowych kontrolerów - Ubezpie­
czała: Krasowej. Pracodawcom nie wolno za czas pracy po 30. kwie­
tnia 1923 wlepiać innych znaczków, jak tylko znaczki nowe po 3600 mk. 
Znaczki dotychczasowe wolno używać jedynie wtenczas i to najdalej 
w przeciągu następnych 6 miesięcy, jeśli chodzi o wniesieni* opłaty 
za czas przed' 1. maja b. r. Posiadający znaczki dotychczas obowią­
zujące, mogą je r,a pocztach zamienić na znaczki nowe t to najdalej 
do 30, października 1923 r. Po tym dniu stają się wszystkie dotych­
czasowe zttaczkt bezwartościowe i dalsze używanie ich jest karygodne,

— Biskupia Szkoła .Muzyczna w Kielcach. Przezwyciężając 
początkowe trudności, Biskupia Szkoła Muzyczna w Kielcach prze­
trwał* już jtajkłoporiiwszy pierwszy rok istnienia, i obecnie z większą 
już otuchą przystępuje do drugiego roku wykładów na kursach wstęp­
nych, pierwszym, drugim i trzecim. Cała szkoła obejmować będiie 
5 lat wykształcenia zawodowego muzycznego z uwzględnieniem przed­
miotów dodatkowych ogólno kształcących i społecznych. Szkoła ma 
przedewszysiltiem na widoku przygotowanie uzdolnionych organistów, 
Jtłórzyby należycie spełniali swoje obowiązki przy kościołach parafial­
nych, a także umiejętnie prowadzili chóry śpiewacze i orkiestrę, a piry­
tem którzy by mogli przyłożyć się do pracy chrześcijaósko-społeczne; 
dla parati- Do Szkot* Muzycznej na wstępny kurs przyjmuje się kan­
dydatów od 15 la* i wyżei, posiadających ogólne wykształcenie w za­
kresie przynajmniej ukończonej Szkoły Powszechne), obdarzonych 
dobrym słuchem • przyjemnym głosem. Przyjmuje -się również kan­
dydatów na piet wszy kurs, drugi i trzeci o ile odpowiedzą wymaga­
niom szkolnym i złożą stosowny egzamin. Zgłaszający się kandydaci 
as ą przedstawić świadectwo szkolne, metrykę urodzenia, świadectwo 
szczepienia ospy i świadectwo moralności. wydane przez Ks- Probosz-'- 
cza lub Ks. Prefekta. Przy zgłoszeniu należy wnieść wpisowego 1 cioty 
polski Egzasnina wstępne do Biskupiej Szkoły Muzycznej w Kielcach 
odbędzą się dn 20 sierpnia i? r- w poniedziałek rano od godz. 8. 
Bliższych szczegółów co do programu i warunku pobytu w szkole 
można sasięgnąs. w kancelarii osobiście albo listownie za nadesłaniem 
znaczków pocztowych' na odpowiedź.

— Międzynarodowy kongres katolicki w Konstancji. 
W ciągu sześć;:! dni od 10 do 15 sierpnia 1923 r, obradować będzie 
sad dostosietni zagadnieniami społecznej akcji katolickiej Trzeci Między­
narodowy Kongres Katolicki w Konstancji za łaskawem przyzwoleniem 
J. E. Arcybiskupa Frybarsklego X Dr Friłz’a, zwołany przez Między- 
earodową Ligę Katolicką. Kongres zapowiada się świetnie i rokuje 
pełne powodzenie. Już samo położenie miasta Konstancji nad jezio­
rem Bodeńskiem, wprawdzie aa terytorium Rzeszy Niemieckiej, ale 
■ '.•i nad granicą szwajcarską, stanowi niemałą zachętę do przyjazdu 
na kongres w szacownej ałpelskiej okolicy- Już wielu biskupów z róż­

nych krajów albo się przyłączyli do komitetu honorowego, albo na 
piśmie przysłali kongresowi specjalne błogosławieństwo. Kongres nie 
tylko będzie rozpatrywał najbardziej aktualne zagadnienia praktycznego 
współdziałania katolików różnych krajów, ale ma także na widoku 
zjednoczyć bratnie siły katolickie do rozwiązania w praktyce nowo­
czesnych kwestji społecznych. Między innemi na specjalnych konfe­
rencjach pójdą pod obrady problematy rozszerzenia dobrych filmów, 
opieki nad katolickimi emigrantami, ekonomicznej współpracy katolic­
kich kupców i stowarzyszeń spółdzielczych 2a inicjatywą Związku 
Kapłanów Włoskich będzie omawianą sprawa międzynarodowych sto­
sunków pomiędzy organizacjami kapłańskiemi różnych krajów. Na 
pierwszy plan wysuwa się bardzo ważny temat o zastosowaniu kato­
lickich zasad w spółżyciu narodów świata. Odzyskaniu proletariatu 
dis poglądów chrześcijańskich poświęconą będzfe osobna konferencja. 
Na kongres zgłaszają się wybitni pionierzy narodowego i międzynaro­
dowego żyda katolickiego- Po bliższe informacje można się zwracać 
albo do Międzynarodowej Ligi Katolickiej, Graz w Austrji, Karmeliter- 
platz 5; albo też do Sekretariatu Polskiego tejże Ligi pod adresem 
Ks. Dr, Antoniego Sobcasyńsfeiego, profesora Seminarium Duchownego 
w Kielcach

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
X. Prób, Stolberg w Szwecji. Serdecznie dziękujemy za 

nadesłany list pasterski. Cieszymy się, że nasi rodacy w języku oj­
czystym mogą czytać serdeczne słowa zachęty swego biskupa na wy- 
chodztwie. X Prób. Sz, z Wicia. Dziękujemy za nadesłany ar­
tykuł oraz za fotografię X. Prób. CS. List oddaliśmy p. R. Żego- 
cś«. P. Ed. Nieiiuy , Przasznysz. O sektach, które agitują w Polsce, 
będzie szereg artykułów w Przewodniku. J. M. z Gozdowa, Na 
Śląsku w Trzebnicy zakład jest niemiecki Siostry »Rodziny Marjsi 
są także w Pniewach 1 Th. w M, Zamieścimy wzmiankę. Wiki. 
Dług, z Ołdaki. Niechaj Pani uda się w tej sprawie do jednego 
z posłów na sejm.

Składki.
Na głodnych.

X. Pawlak, Koryta 2700 mk.
Na chleb św. Antoniego.

H. Stawicka, Gniezno 5000 mfe.
Na dom sierót.

Jan Mikulski, Warszawa 4503 mk.
Na głodne dzieci poznańskie.

Bractwo Dzieciątka Jezus w Kretkowie 10 000 mk.
Na biednych uchodźców z Westfalii.

X. Jarczewski, Źydowo, zebrane na weselu p. Juszczaka w Przec-
ałwiu 3i 300 wfe.

KALENDARZ.
15 lipca. Niedziela — Henryka, cesarza i wyznawcy. — 

Rozesłanie Śś Apostołów. — 16 lipca Poniedziałek — 
Najśw. Marji Panrty Szkaplerznej. - 17 lipca. Wtorek —
Aleksego, wyznawcy —Marceliny, panny. — 18 lipca. Środa — 
Szymona z Lipnicy. - Kamila z Lellis- — 19 lipce. Czwar­
tek — Wincentego a Paulo, wyznawcy. — 20 lipca. Piątek — 
Czesława, wyznawcy. — 21 lipca. Sobota — Praksedy, panny. 
Jukundyna, męczennika. — Andrzeja i Benedykta, męczenników.

Adorację NajŚw. Sakramentu mają następujące parafje: 
Niedziela: Rakoniewice Poniedziałek: Ruchocsce. Wtorek: 
Wielichowo Środa: Wielkie Łęki. Czwartek: Bukowiec (dekanat 
leszczyński,'. Piątek: Długie Stare. Sobota: Dłuźyna,

Kurs walut zagranicznych w dniu 6 lipca 1923.
Dolary Stanów Zjedn- 103 000,— mkp.
Franki francuskie ó 140, — „
Marki niemieckie 0,60 „

Giełda Płodów Rolniczych w Poznaniu.
Notowania z dnia 6 lipca 1923.

(Cena za 100 kg w ładunkach wagonowych-)
Żyto 250000- 270000
Pszenica 450000—470000
Jęczmień browaru, 210000—230000
Owies 270000- 281X300

Targ na bydło
według notowań Poznańskie; Rzeźni Miejskiej z dnia 6 lipc3 1323. 

(Cena za 100 kg, żywej wagi)
Bydło rogate 760 000-1 020 000
Cieięta MS 000 - 1 000 000
Świnie 3 200 000 1 400000
Prosięta (za parę) 350 000— 380000
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KAŻDY
POLAK
kupuje i żąda

krążki na muchy

do tępienia

wszelkich owadów,

L

które są wyrobem swojskim, a w dobroci nieocenionej.

Sposób użycia bardzo praktyczny.
Krążki te oszczędzają conajmniej 10 -razy tyle jak 

podobne inne łapki na muchy.
Proszę zatem zważać na firmę t543'

Chemiczna Fabryka Donatol-Wąbrzeźno (eonom)
000000000000900000099009990000)09099999999000003

Generalne reprezentacje:
tN7A Z^Joc-ami'.'-no garnitury parowe i motorowe, 
irtiea ^Lofcomobile i motory przemysłowe.

EHNEG0 - Siewniki i wypielacza do zboża i ba­
raków.

iUESELA - Sieczkarnie parowe i motorowe. 

Specjalność:
siadamy na składzie używano garrnitury parowe, 
eterowe i maszyny parowej przemysłowe, kara- 
jebnie wyremontowane, pod gwarancją w naszych 

spocjftlnie urządzonych zakładach. Specjalność własnej produkcji:

Wialnie, m&caraie szerokomłoine s sztyftowe, 
maneże? śrutownlk?, sieczkarnie.

Pługi, brony, kultywatory, paraiki oryg. Venfohtego. 
Kosiarki, żniwiarki, grabie konno, torfiarkt, 
elewatory do słomy dostarcza najkorzystniej

NITSCHE I SKA.
Fabryka maszyn w Poznania.

Biura centr.: Sw. Maroiu 83. ... Tsiafon U73. 
Fabryka-, .ul. -Kołajowa 1—3.. - - - TaWon 8043.

stale w wielkim wyborze 
poleca po cenach umiarkowanych

|f£igbzt3eBa i Sp>
X Poznań, Dominikańska 7 
F nar. Żydowskiej (p. ut)

Teatr Pałacowy
Poznań, plac Wolności nr. 6

wyświetla Tadeusza Kończy ńskiege (r- t-O)

Karczma o rozdrożu.
Wspaniały polski film. — W głównych rolach 
flelena Zaborska i Jeray Leszczyński 
artyści teatrów warszawskich, 1’tłm tan grane 
z niehywaiem wręcz powodzeniem w największymi 
Kiuo-Teatrze stohoy przez trzy .tygodnie z rzędu. 

Początek przedstawień a godz. 4J;8, 6‘.8 i 8’/s.

^iljonówki

i długoterminową pożyczkę
kupią do 300 000 wartości nominalnej. — 
Pryszi) o spieszne nadesłanie oferty iecz 
tytko z podaniem ceny poi nr. 4f,44 do 
biura ogłoszeń „F&R44, Poznatj, ul, 
Fr. Ratąjczaka tw. 8. <r. ios>;

EO

Baczność!
Szc ak prasdziwyzi 
tfrsgi. namia&k zu- 

pstó zast??!:
dopóki zapita star­
czy kg. 40 000 nik , 
kitowa paczki wy - 
sytam pocztą za 
zaliczeniom. (Pif5)

NdwaDrogerja ,
Pozuań. ni. Wrorław- 

ska 38. TcL 5191- 
Fiłja: Drajrerja Ryn­
kowa, ul. Rynkowa.

3QS!a®S«£®S®9©®O»998«S*S®'

J w =» z ol ki ago rodzaju, od n aj wykwintni® i- 2 
[ szych począwszy, polecają (P. 112) |

; Janiszczak i S-ka <
[ Poznań, ul. Strzelecka 32, |
i Fii8ja Fabryki SwarzędzkSej. |
Immmmmmmmmimmi

w średnim wieku po­
szukuje posady na 
majątku od 100 -500 
mórg. Zgł. p. nr. 628 
da i Przewód Kala!.*

Pomorzu, 
(P, il9j

Kupię w Poanańskiom. lub aa 
najchętniej w Wolsztyaio

wll§ lob iosa
o mniojsaych miosżkauiach, praytom powinno 
byó kilka mórg eiorai i łąki, staw i ogrod 
owocowo-warzywny ora« ©kłowy i obórka. 
Bzczogólowo oforty poft nr. 54,145 do biura

loszo/i Pózua»b tłl. J?r. ttaiąlczaka &

Potrzobn® od 1-g® 
sierpnia 1923 do dworu; 
skrom uąr uczciwa
pokojowa

i dziewczyna do tóai
umiejąca gotować. -• 
Kościołów miejscu,

Zgłoszenia a poda** 
ni ora pensji do (029$

Majętn, Sikaradcw 
— powiat rąwickŁ



jeiełł ehceoi© wiedzieć co się w świe­
cie dzieje — cgytajcie i prenumerujcie

JtagW Światowy “
tygodnik ilustrowany

poświęcony wszystkisz gałęziom wiedzy. 
Sto za darmo MUjonćwkę mieć pragnie* 
ten otrzymać mośs po rozwiązania za- 
gadek* które są zamieszczone w każdym 
numerze -Przeglądu. Światowego*. Egzem­
plarze „Przeglądu Światowego* do na­
bycia wsaędeie. Prenumerata roczna 120,000 
mk. 80 fr. 8 doL, pólrocaca 60,000 mk. 40 fr. 
4 dok, kwartalnie 90.000 mk. 20 fr., mie­
sięczna 10,000 mk. \ (400)

Redakcja i Administracja:
Har*zaua, attra Sienna 23.

Świece ellarzowe
i do Komunjl św.

poleca po cenach hurtowych <492}

Drogepja Uniwersum
Poznań, ulic* Fr. Ratajczaka nr. 38.

Polska wypalanka

0. P. B. trzy korony
Proszę żądać wszędzie i do­
kładnie zważać na firmę moją

Zakłady Przemysłowe 
Tabrotrtiś w Gnieźnie.

(P. 80)

Pończochy,
b,wełnę, nici, wstążki, hafty, sznurowadła 
skarpetki, krawaty i towary krótkie zaku­
pi* się u aj korzystniej tylko hurtownie 
w firmie chrześcijańskiej <?. 59j

LSSS Si8g, hurtom ts». krótkich, PcsnaŚ
;rlko ul. Wielka 18.— Telefon 3384.

: LAKIERY-
• do mebli i podłóg — powózek i szorów *

• farby do maszyn ! 
: tran do szorów 1 skór S
’ poleca (P. loał e

• K. Mazur, Poznań ■
» Ant, Marcin — earatelk Piekar «
a Telefonu nr. 2444. a

Zamów. w,eyla się odwrotoie i uocstĄ. *

Poszukuje się {P. 118)

ca. 25— 50 Brór< w pobliżu Poznania. 
Oferty do biura ogł. »PAR< w Peiiw- 
nin. et. Fr Ratajczaka 8, p. nr. 27,73.

Eochasi Naiśw. Marję P. Niepokalaną ? Pragniesz by 
Ona królowała w sercach wgss$t£że& Nufeż? Ckcesa oriyciy- 
nić się do stawienia, tylu. , tylu — desz zbłąkanych?

Zaprenumeruj miesięcznik p. t.

„RYCERZ NIEPOKALAHEP '
ł staraj się, by on dotarł do sąk, umysłów i serc wszystkioh

Adres: Admin. „Rycerza Niepokalanej** 
Sr od n c (Polska).

Cena; i COC mkp. na kwartał, 50C0 nakp. na rok. — 
W Ameryce §0 cent. am. na rok (1 dolar na dwa lata).

Di* pobierających ponad 10 egzemplarzy 10% opustu, 
„ , * 100 „ 20b'ó opustu,

Tym, których me stać na zapłacenie prenumeraty, po­
syłamy pismo bezpłatnie, a zamożniejsnych prosimy o h oi- 
niejne ofiary, (441)

SPRZEDAŻ
m«a

B8R1IWA

BOROWCZYK i PEISEBl
MECHANICZNA FABRYKA ODZIEŻY 

MĘSKIEJ I DLA CHŁOPCÓW 
POZNAŃ - STARY RYNEK M/«

(590) Tal. 1104

Nowo założone przedsiębiorstwo5C w Gnstjniu.
Wapno skaliste 
Cement Portl.
Papę dachową <K01
Trzcinę sufitową 
Klepki pod dachówkę 
Węgiel górnośląski

także wagonowo

Drzewo opał, i użytk,
poleca po cenach bezkonkurencyjnych

Wacław Czabajski
DOM HANDLOWY 

Gostyń, ulica Kolejowa nr. 6 — Tel. 92.

Bazar taniej odzieży.
MODNE i trwale ubrania męskie, 
UBRANKA dla chłopców,
SPODNIE świąteezBO i robocie, 
BLUZY, ciapki i koszule, fr. IM) 
BIELIZNA DAMSKA.

Ceny niskie - bo smMy *l)sk,
W. Szmyt, Poznań, ot Zamkowa 4

inaprseciw Stanu cywilnego).

Polecana znane ze swej dobroci (4M)

brzytwy
i wielki stalowy towar

po cenach bezkonkurencyjnych

Stanisław Kar&e
mistrz llSfierefcł

Poznań, ul. Wrocławska SS.
Bspmrję aykoauje się fackewe I śpiezzzie.

baaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaab

MEBLE
FlERWS* &WYŚCIEŁANE

kanapy pluszowe 1 sotoe- 
Iłuowe, leżanki, nakładki 

na patentowe materace

wfe liWW liii!
poleca: (P 1Q1>

Fabryka mebli wyściełanych
Maksymilian Sprmger.
Hurt. Psimś, (w. Marcia 74. Detal.

Złoto i srebro
kupuj e (TL 121)

NF. Kruk, jubiler
Poznań, u 1.27. Grudnia 6.

PIEGI
żółte plaray, Opa­
leniznę Hd. usuwa
K4^ ‘Rłrssnejl apte- 

J. fisiebaschz

Axeła krem
V, ri. . . 80000.— 
V, Sl • ■ 15000.— 
<io tego mydło 
Axela IOWO.— 
j. Gadebusch, 

Pozbsb, 6l. New* 
»P 58

Najepszy
proszek to iiifjj 

wsnia toini 
Biibw, faml,

psśihtoi gssm
nieprzemakalne 

poleca (P118)
Mowa Drogsrjg 
Fesaiń, sŁ WreeUw- 
skt 38, te kr 5191 i 
Filja: tmgeija Ryz 
ksei. »L Eyakowz.

KsiBiefl ujdlwy
poleca hurt, i detaL
bu bpfji, Fnuł,
Wrocławska 38 tel. 5181 
Fil ja: Byntk

ul. By tikowa. P110

Ogrodnik
satpetny, anatącjr się 
na pszcsełnictwie, po­
trzebny zarśz. Zgło­
szenia x podaniem żą­
danej pensji p»y woł- 
nysa stole do (88d>.
Dom. Pławinefc 

p. Inowrocław.

Poziomki
Porzeczki

Maliny
Jabłka

<*•"> Wiśnie
kopcił w więksijeb 
iielcMok » sezeaie

SaiłM 1 HawałtłwgnlssU I U Ha 
Fabryka

wjrotaw ewwawyeb 
Psuttii, św, Marcis 34.

Kto poszukuje ubocz­
nego lub (£13)

stałego

zajęcia
niechąj pisze pod:Tora*

skrzynka pocztowa 4.

Słuiącę
urżąfefeł, W wieku 16- 
lat, uczciwą, skromna, 
która jeszcze w służ­
bie nie była, poezu- 
Kuje laraslub późnie i 
młode, bezdiietne mał­
żeństwo. Zgl. pnyjm 
ftnowfaftnea Oistetctka 
P os na A, Skarbowa 9

Ctcicnkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha T. z o p. w Poznaniu.


